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Wrdjz [y, co z tdj lic n,oqady w byt życia wykolę'?
Cheęub, czy gadzina? •
T ruciżu i1, czy  jagoda pozyW na?...

l:
, , I li ICHERUBIWO 1 CEŁESTIRI.

Co tobie, mój zacny czytelniku, teraz opo
wiadać fny-ślę, hic nie jest więcej, jali tylko 
scena zbójców. Jeżeliś ciekaw, trudu nie żałuj 
i pójdź ze mną. Powiodę cię na riiiejsce zda
rzenia, i z.duśzy rad będę; jeżeli cifc-błWaem 
■z. nąłiary ha .jaką chwilę aa ba wid Edełaię.

JiewteŚMjjł.óc llaiubryi. Widzisz tam' w ÓVvćrn 
tle i czystego, błękitu szaro-siniawą barvVą-od- 
cieriione Apehiny? Widzisz te spiętrzone 
szczyty, na których słońce ostatnim złoto- 
łu-wawytn promieniem kona? Iłu tym'od
wiecznym olkrzyiuoiaicheiejsięzbłjfeyę Źdtomn. 
Wejdźmy na to prztałiudrze Apeni«ÓvV, nliteń 
skalisty te dolinę bieżący wyskok; d śkoro 
na jego wierzchołku staniemy, ujrzysz fclam- 
tąd na len o Cosenza, na prawo St. Lućido, 
a w niejakiej oddali w przedsób ci będzie 
wężem bieżąca droga, którą się skalista, sroma 
góra, jakby jasnym pasem# aż pod samą1 szyję 
po.ohui bokaolu pięhńife Sopasała. Patrz tylko 
4obPae,:a«inifzmrok ciemniej' spadnie, ujrzysz 
tam po. tejże wzmiankowanej drodze czer
wone, lńykdjąee płomyki# jest ich wiele, 
wiele —  sgto rozłożone ognie; a te ciemne 
postacie, miejsce około nrcli zabierające1, są 
zbrojni żołnierze. ,„Wyszli oni na polowanie 
słynnego zbójcy. Giacorna iinię jegpd prze
wodnik śmiałej bandy. Mieli właśflic ziininr 
zywhi «ozpna.vię, noc ich ubiegła. Jakkolwiek 
waleczni} ważą rrręztwo śniadych, i  nOcy się

nie zwierzają; bo straszne dla nich debry, 
parowy, i przepastne gór beskidy.; w bój 
nowy krzepią jadłem i napojem aiły, czekają 
wschodzącego słońca.o cJ

Nim to, któi*e tera z  tak pięknie umiera, 
w ostatnim swym promyku za górami.izgaśnie; 
zchył.spieszno w dół głowę# i zląd, z tej skal
nej , przepaścistej krawędzi, puść spojrzenie 
w prostopadłym kierunku w tę głębia, która 
pod tobą przynajmniej na 20 stóp najeża się 
słupem góry, z głębszej jeszcze przepaści -idą
cej. Jest na niej płonina,,,otoczona *tęrezą- 
ę&nbskałami czer? woriiawej bar toy, k orbo we u*; 
ŻÓitem , pokurczonemi łraewem, zieignenri 
dęby , obramowana. Na tej. płoniuie ujrzysz 
taaprzpd cztery dzikie pustaćie. kLóre się około 
ogniska przysposobieniem wieczerzy krzątaj a; 
jestto, jak w tej okoliczności, prawdziwa żertwa 
podziemnym bogom poświęcona l W  tej chwili 
właśnie ćwiertiiją jagnię i nakładają mięta 
bęcipłki; inny-ch czter ech.,,krągło usadowio- 
rły,ęb> ciska spbie w twarz pięściami, z których 
chyżym mygiem różna liczba palców wy
tryska; jestto gra pod włoskiem niebem na 
zabicię nudów bardzo zwyczajna*), zwie się 
mora. Dwóch dalszych stoi na czatach; gdy
bym ci nie r#ekj, że to są Judzie, "rzekł
byś# ietóiSą dwa . w ziemię, wryte j że skały 
wycipsane pc(sągi. W. pobliżu, tam,! gdzie już 
skała nie lak bardzo naga, pod tą bujną, dzika 
winoroślą, siedzi miła postać mat ho-dzie wieża; 
jestto niewiasta, którą do piersi tuli uśnięte 
dziecię sw oje, jej oczy spoczywają na słodkiem 
ijcu jego z tąhą tęąkąotłfj, jakby /w  uroczym 
yśh.ńęohujego, /ęhgiate wyczytać-te Myłajskie, 
ląófje, ą. sobą , ,ry#A-, ten padół grzechu nie

1 **) ( jLajaćy  za inys ta ja  sob ie  p e w n a  l i c z b ę ,  i r a z e m
i : Łlrzyiiuąwszy, h a i d y  o k azu je  c a y z o  Ayler  p a lc ó w .
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świadomie z dalekich stron przyniosło!... 
Powietrze przelewa się błogim strumieniem, 
wietrzyki niosą woń najprzyjemniejszą, wy
ssaną z dolin bujno-hwiecistych; natura staje 
się coraz bardziej milczącą; głucha ćichośc 
szeroko zalega, i tylko kiedy niekiedy brzą-1 
kn ie chrząszcz złotawy, który pod włoskióin 
podniebiem zdaje się mieć lot melodyjny. 
W  czarno-zielonera tle utonęły wszystkie 
przedmioty, ale gdzie niegdzie przecież je 
wyszczególnia księżyc, który się złoto-srebrnie 
na ciemnym błękicie wykroił. Jestto uroczysta 
di wiła duchów! Sny —  marzenia— zamiary 
—  zbrodnie —  wszystkoto, szary płaszcz nocy
pokrywa, aż je kiedyś dnia oko wyjaśni I
Ale cożto za postać atletyczna? ta, co taiu 
w cieniu, na uboczu, tain gdzie darń cokol
wiek bujniejsza, ostatnim narzutem ziemi 
grób ukończą?... Jestto zbójca Giacotno,  
owa zaś niewiasta, jego kochanka ; a ci, którzy 
na czatach stoją, ci, którzy w nudę grają, 
i ci, którzy wieczerzą się trudnią, sąto wolni 
gór i lasów liałabryjskich synowie, których 
on swoją bandą nazywa — ; a tenże w grobie 
spoczywający? Jestto f l i er o n  im o, namiestnik 
dowódzcy: właśnie co dopióro miał to szczę
ście być od kuli powitanym, a przezto samo 
i od szubienicy oswobodzonym; nie tak pięknie 
dopisał los przebiegłemu Ant oni o ,  co był 
drugim podporucznikiem, i tyle był głupim, 
że się w jeńca wziąć dozwolił; nie jest on 
w najlepszym humorze, i jak oa wilk w  jamie, 
oczekuje —  stryczka. Szkoda go.

Znasz już tedy, mój czytelniku, i ludzi 
i miejsce i okolicę i okoliczności. Posłachaj- 
że , co dalej opowiadać będę:

Gdy Giacomo pogrzeb ukończył, wypadło 
rnu z rąk grobowe narzędzie, którego w o- 
6tatnią cześć ku zmarłemu, uroczyście użył; 
poczein ukląkł pobożnie na świeżej mogile, 
i wsiąkł kolanami w piasek. W  modlącćj po
stawie i bez ruchu .zostawał blizko ćwierć 
godziny, wydobył z zanadrza srćbrne serce, 
czerwoną wstążką na szyi zawieszone; na 
niein było wyobrażenie Najś. Panny z dzie
ciątkiem Jezus; ucałował je trzykroć ser- 
deczuie i z westchnieniem, jak na poczciwego 
bandytę przystało; podniósł się, i zwiesiwszy 
głowę, szedł chwiejącym krokiem i z załama- 
nemi ramiony oprzeć się o ścianę skały, która 
w niebo pionowo rosła... To miejsce, na

którem teraz stanął, zajął Giacomo z taka 
ostrożnością, z takim smutkiem, i tak cicho*, 
że g.p mikt i  czeladzi jego nie spostrzegł. 
Ta pieu .yag.a straży nie zgadzała się zapewne 
z karnością., ustawami naczelnika zaostrzona, 
bo okrppnym wzrokiem potoczywszy*, brwi 
dziko ściągnął; i czoła strasznie namarszczył, 
i wyrzekł przekleństw o , na któreby same
nieba zadrzały: »Sangue di Christi U

Ci, którzy się ćwiertowaniem jagnięcia zai- 
mowali, padli na kolana, jakby ich kto po
tężnie kijem zmierzył; graczom strętw iała 
ręka w powietrzu, a obie straże, tak się szparko 
obróciły, jak owe łontki, luóre ktoś jedną 
sprężyną pociągnie; niewiasta zadrzała, a 
dziecię zapłakało.

Giacomo zaiskrzył oczy; i uderzył nogą 
o ziemię:, »Maryjo, utul rai dziócię!* zawołał 
przytłumionym, lecz strasznym głosem.

Maryja roztwiera spieszno szkarłatną, zło
tem przerabianą sznurówkę, przytula usteczka 
swojego pięknego synka do okrągłej sinaglawej 
piersi, która jest pięknością Rzymianki, i jak- 
by go przeciw komuś broniła, otacza sweini 
ramiony. JJziecię wzięło pierś, i zamilkło.

jPodobał sobie tę posłuszność Giacomo. Jego 
rozgniewane, zchmurzone ułagodziło się o- 
blicze, i przecieniło się z dzikiego wyrazu 
•w głęboką smętliwość, która w samym sobie 
go zatopiła. Jak posąg nieruchliwy trzymał 
długo wzieini oczy; razem, ocknął się, i dał 
znak ręką, aby każdy robił swoje.

uj,uż grać Jłie będziem,« rekli jedni. —  »iai 
jadło gotow ej rzekli drudzy.

»Dobrze, więc wieczerzajcie U rzekł iinGia- 
corao. •—  »A ty z d.owódzco?«

»Ja, jeść nie będę.®
»Ja także nie,« rzekł słodki głos niewiasty. 
»A to dla czego, Maryjo?...*
»Nie jestem głodna.*
Te ostatnie słowa tak były cicho i lękliwie 

wymówione, że ich wygłosem rozczulił się 
bandyta, o ile mu jego dzika natura w to po
zwolić zdołała ; wpatrzył się w lice kochanki, 
a potem położył na jej głowie swoję od słońca 
ogorzała prawicę; Maryja pochwyciła ją, i 
•do ust serdecznie przycisnęła.

•»Maryjo, dobrą jesteś.*
»Kochain cię Giacomo.* <•
»Jezeli to prawda, nie róbże zwodów, 

miej rozum; pójdź, będziemy wieczerzać.*
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Maryja stała się posłuszną; oboje usiedli 
przy słomianej rozciólce, na której zastawione 
były orzechy, chlćb, wino, ser kozi, i mięso 
z jagnięcia, które zbójcy częścią w kociołkach 
usmażyli, częścią na prysku upiekli. Giacomo 
dobył noża i widelca z pochwy swego sztyletu, 
podał je Maryi, sam nie jadł, tylko się posilił 
zdrojową wodą, której u stoku w kubek na- 
czerpnął. Obawa, nie być otrutym przez 
wieśniaków, którzy mu wina dostarczali, 
czyniła go ostrożnym; napoju tego nie uży
wał juz od dawna.

Teraz dopiero wziął się każdy żywo do 
smacznćj wieczerzy, prócz dwóch na straży 
stojących, którzy często zwracali głowę, gdzie 
się odbywała uczta. Z niewysłowioną ządzą 
spozierali na łakocie, które, jak śnieg od skwar
nego słońca, niknęły od gorącego głodu. Im 
bardziej zbliżał się koniec wieczerzy, tem 
większa była ich niespokojność, która się 
w raźnym ich rąk i nóg ruchu okazywała. 
Zdawało się, iż więcój im było w nakaz 
zwracać baczność na wieczerzę towarzyszy , 
aniżeli na koczowisko nieprzyjaciela , który 
pod ich nogami rozłożony, na ich życie godził!

Giacomo stał zatopiony w myślach. Na jego 
twarzy można było czytać, iż w sercu ciężkie 
dręczyły go przypomnienia. Nakoniec ocknął 
się i wstrząsł sobą, jakby się tym przypomnie
niom już oprzeć nie zdołał. Westchnął głęboko, 
powiódł dłonią po czole, jakby coś myślą 
z przeszłości chwytał, i w te się odezwał słowa:

»Dzieci,posłuchajcie, opowiem wam ciekawe 
zdarzenie. Zejdźcie i wy z czatów, już oni 
o tej porze nie będą nas śmieli niepokoić; 
zwłaszcza, że im się.zdaje, że nas tylko dwóch 
pozostało. Usiądźcie sobie, i słuchajcież Straż 
nie dała sobie powtarzać zaproszenia , a jej 
czynne współdziałanie przy ognisku, sprawiło 
ruch w uczcie, który już był zaczął ustawać.

»Chceszże, abym ja  miejsce ich zajęła ?« 
zapytała Maryja.

»Dziękuję ci; nie warto trudu.«
Maryja zadrzała i ujęła potajemnie Gia- 

coma za rękę. Ci, którzy się już z wieczerzą 
uwinęli, szukali sobie wygodnego miejsca do 
słuchania; ci zaś, którzy jeszcze się nią łakomie 
trudnili, nagarnęli tyle przed siebie jadła, ile 
dostać mogli, a to dla tego , aby już o nic 
upominać się nie mieli. Wszyscy usiedli w pół
kole, i każdy słuchał następującej powieści

z tą ciekawością, jaką zwykle mają do słu
chania opowiadań ludzie bawiący się włóczęgą: 

»Byłoto roku pnńsk. 1799. Francuzi zajęli 
Neapol, i zaprowadzili rzeczpospolitę; a rzecz
pospolita ze swojej strony chciała podbić sobie 
Kalabryję: per Baccho! podbić Ralabryję, 
kraj góralowi nie byłato rzecz tak łatwa, a 
tem bardziej dla poganów. Liczne bandy bro
niły wtedy Kalabryi, jak ją my bronimy teraz; 
bo te góry są nasze, i —  Sangue di Ćhristi! 
wraral nikomu ich sobie odebrać nie dainy. 
Macie wiedzieć, iż za głowę dowódzców była 
nagroda wyznaczona , jak i teraz za moję; 
między innćmi za głowę Cezarysa wy
znaczono 3000 dukatów neapolitańskich. —  
Jednćj nocy, przed której przyjściem wieczór 
cały wiele wystrzałów słychać było, jak i 
dzisiaj zapewne nie mało ich słyszane, dwaj 
mali pastuszkowie, którzy swojej trzody w gó
rach Tarzyi strzegli, pożywali swoje chudą 
wieczerzę przy ogniu, który bardziej dla od
straszenia wilków, aniżeli dla swojej wygody 
nałożyli. Bylito dwaj piękni chłopćy, dwaj 
prawdziwi Kalabryjczykowie, pół nadzy, za
miast szat, owczą skórą około bioder opasani, 
sandały na nogach, wstążka z obrazkiem dzie
ciątka Jezus na szyi —  już po całym stroju. 
Prawie jednego wieku byli obadwaj; ani jeden, 
ani drugi nie znał swych rodziców; obadwaj 
byli podrzutkami; jednego znaleziono w Ta
rencie, drugiego wReggio, a zatem w oddaleniu 
o trzy mil drogi od miejsca do miejsca; co 
dowodziło, że jednej rodziny nie byli. Wie
śniacy z Tarzyi, wzięli ich na wychowanie; 
nazywano ich JigLi della Madonna (dziećmi 
Madonny), jak się u nas zwykle podrzutków 
nazywa. JJano im na chrzcie imię ś .: C he- 
rubi no  i Celestini .  — • Ci dwaj chłopcy 
kochali się zcałego serca, bo obadwaj wiedzieli 
to, i czuli, że są od całego świata opuszczeni, 
że im nie ma ni ojca ni matki, ni jednej przy
jaznej duszy; c i, którzy ich, nito na wy
chowanie wzięli, nie ukrywali przed nimi, że 
to czynią jedynie dla tego, ażeby sobie drogę 
do nieba utorowali. Biedne dzieci, nie mając 
juz nic pod słońcem, coby ich uszczęśliwić 
przynajmnićj lub pocieszyć mogło, kochali się 
w tym nędznym, sierocym stanik, jak dwaj 
rodzeni bracia. ■—  Byli oni, jak juz mówiłem, 
do pilnowania trzody w góry wysłani; po
dzielali się jednym kawałkiem chleba, pili 
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% jednej czary, liczyli wspólnie gwiazdy po niebie, 
by U, bez troski, i tak szczęśliwi, jckby praw- 
dzjpy raj( ziunis|ti zamieszkali. Ale nieszczęście 
i t,u gor.ch  ctioóz., w jakąż sio pustynię czło 
wiek "przed losem skryje ?1...

"Razu jeduegu słyszą szelest, obracają się , i 
wfffżą cztotśielta wychylonego z krzaków, który 
oparty na sztućcu przyglądał się ich ubogiej wie
czerzy... Na zbawiciela I byłato postać spaniała; 
Olbrzym nie m ężczyzna; teraz takich mało. 
Jasiem rzemiosłom się bawił, to jego powierz
chowność powiadała,: n.iał wysok,, spiczasty ka
pelusz, z szeroką aksamitną taśmą, z dużą, zlorą 
Łprzączką, i z wieią czerwonych i białych wstążek; 
włosy miał w długie kosy splecione, lttóre po obu 
stronach twarzy na ramiona mu spadały; duże, 
ztoio hołce, obnażoną szyię, 'tamizolę ze srebr
nymi, ptihłemi guzikami, których wyrobem śam 
tylko Neapol się szczyci; aksamitną kurtę, u której 
w dziurkach guzikowych dwie jedwabne, pąsowe 
clinstki ii więź arie b y ły ; j<*go wierna pudroncina 
(pas, szeroki, skórzany) pełna ładunków, i srebrna 
blachą zamknięta ; krótkie spodnie z niebieskiego 
aliSamita, pończochy, okręcane wązkiemi rzemy
kam i, do sandałów pzzymorowauem i; dodajcież 
jaszcze do tego, com tu wyliczył, na każdy palec 
pierścień, w każdą kieszeń zegarek, dwa pisto
lety za pasem, wysadzany sztylet, i dnzy kordelas 
u boku, a macie cały ubiór jego ... Obadwnj 
chłopcy spojrzeli na siebie ; z pod ich wielkich 
brwi lysnął wzrok pełeu znaczeniu; postrzegł to 
zb ójca : »W y m iern ie  znació?* —  »N ie,* od
rzekli dzieci, —ę, »Z resztą, cór na lem  zależy, 
czy mię znacie lub nie. Synowie gór i lasów 
są braćmi sobie, a jc Jen na drugiego spuścić sie 
Winien , ja  więc spuszczam . się na was. Od 
Wćzoruj ścigajii m ię , jak dzikie "źwićrzę; jestem  
głodny i spragniony.* —  yOlo chleb i woda,® 
rzekli mu d/.ieci. Zbójca usiadł, opar! strzelbę 
o bindro, nabił ostro pisMrtoty, i zaczął się posilać.

Skończywszy ;p»duilst się : vJak się.nazywa
tu. wioska, tam, z htórćj. to jw iilło widać?* za- 
m ją i chłopców, w\ ciągając rękę ,v stronę, gd/ie 
był wiJollrag najciemniejoZj’. Chłopcy, trzymając 
dłoń nad oczym a, patrzyli dobrą chwilę w punkt 
ozhacłiońy, wytężyli weń s wój w/.rolt ostre, po
czerń zaczęli się śmiar óbadwaj, ze bandyta -żart 
sobie z nich stroił: mc nic widzieli. Obrócili 
się, aby mu to powiedzieć: ju z zbójcy nie było. 
Teraz pojęli,, ze ich tym  wybiegiem zwiódł elfa 
tego jedynie, aby przed nimi swój odwrót ukrył.

Chłopcy usiedli znowu-, inilczeli przuz chwilę, 
a potMn n a r^  jSpojyzcdi na siebie: »Czyś go po- 
zuał?» zapytał jeden, —  "Poznałem ,* odrzekł 
drugi. Tych kilka słów tak do siebie szepnęli 
cicho, jak gdyby się obawiali, ze ich jtnoś do
słyszeć m o że ,—  *Bałsię, abyśmy go nie zdradzili.*
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—  "Odszedł, słowa nam nic rzekłszy.* —  »Nie! jest 
on daleko.* —  »-Był za wiele utrudzony.* —  
»Chccii,z tak przezorny, juz bym  go ja,,gdybym : 
chciał, w ynnazł przecież-* —  rJff także.=»

Nastało milczenie. Obr.dwaj chłopcy nic Więcej 
o tern nie mówili ; ale się podnieśli, i jakny dwa 
charty zwierzynę wietrzące, puścili się pu obu 
stronach góry, i tropie zaczęli.

Nie upłynęło pół godziny ju ż  Clicrubino do 
ognia powrócił; o pięć m inut'później ,'-idł przy 
nim Celestyni :.» N o , i cóż?v:« —  »l -cóż ?...« u__ 
rZnalazlem  go.« —  »Ja także.* —  »Za krzakiem 
oleandru.* —  »I pod zachyłkiem skały.*— i »Cuz 
było po jego prawej ?* —  »Aloes kwitnący. A co 
miał w rękach?* —  »Dwa nabite pistolety* — - 
»Prawdu.* —  »I spal ?* —  "Jakby go aniołowie 
Stróże pod swoje świętą opiekę w ziefi.*— «Trży  
tysiące dukatów J— to mi wiele, wiele pieniędzy; 
tyle... tyłem ile gwiazd na niebie.* —  "Jeden 
dukat ma w sobie trzy karolin^-, a my na cak 
miesiąc m am y tylko je d n e ; słuchaj , chociaż- 
byśmy tak długo żyli jak stary Giuseppe, prze
cież byś,nv przez całe życie nasze trzech tysięcy 
dukatów nie, uzbierali.*

Przez chwilę milczeli oba dwaj. Cberunino był 
pierwszy, który milczenie przerw ał: »Musilo być 
bardzo ciężko zabić człow ieka?' — »T dla czem ż  
ciężko?* rzekł Celestyni; "Człowiek i owca, to 
jedn o: człowiek ma żyłę w Szyi,’ byle ją prze
rżnąć, już po nim.* —  »Czy dobrze się . przy
patrzyłeś Cezarysowi ?* —• »I ja k -je szczc ; jego  
nzyja była obnażona, jakby się sama na cóś.«  
umyślnie wystawiła.* — • ,>U niego-,nie lw.loby 
trudno,..* —  rBardzo łatyro; rozumić się, byle
by nóż był ostry.* T o mówiąc, jeden i drugi 
powiedli palcem po osirzu swoich nożów; wsiali, 
i nic nie m ów iąc, patrzyli sobie przez chwilę 
w oczy: »I któryż... pociągnie za obudwóch?* 
rzekł Chornbino , czyniąc pociąg nożem, i

Celestyni uzbierał okrągłych kamyćzkóW; i wy- 
c: ągiiąi . l.u niemi1 ramię z  przynikiłiętd Teua : 
»jCet* cz* liszka r* —  *Cet.« —  "Otóż- liszka;; 
więc ty ? *  ;

Cheruliino odszedł, słowa nie paw.ię.dti.awszv. 
Celestyni widząc, że .odchodzi w stronę, gdzie 
spal Cezaris , patrzył za nim , aż mu zniknął 
z oczów; poczem obrócił się, usiadł/i jął. dla Toi-x 
pędzenia nudów, uzbierane kamyczki.'jełfeli po 
arngim rzucać w gasnący ogietj. Skońcływ iży - tę 
zabawkę, stał sio bardzo niecicrpliwytn,tpł*ZentfMł 
się z miejsca ni. miejsce, jakby m u iniedogo imo 
siedzieć było.

W  kilkanaście minut wrócił Cherub.ino: »No ?* 
rżeltł do niego. —  »Nic odważyłem się * —  »IHa 
czego?* —  »Spał z otwarlemi oczym a; zdawało 
s ię , że te czarne tarki ha nipie wyszczerzył.*. 
—  "Pójdźm y obadwaj *
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Pos2li spiesznym Mrokiem locz wkrótce, za
częli wolniej. Szli cicho, pra>vie żieuui >nie łyk »- 
jąc. ; Gdy ja z  sie zbliżali, przylegli Lizuchom  
do.ziem i; i pełżalii ({jak w ę że ; podsunąwszy się 
do krzewu aloesowego, wyciągnęli głowę w górę, 
jak gadzina łupu upatrująca; przesunęli sie przez 
obwisłe gałęzie, i (ujrzeli śpiącego zbójcę1 na tćm - 
że samem m iejscu , gdzie go pierwej widzieli. 
Teraz jeden i dru^i we dwóje zgjęly ją ł się pod- 
łu.wad pod zielone ołeaniru podd.nsze.Jua aą bliżko, 
jeden nai prawej, di-ugi na lewej stroni*; teraz, 
trzymając świe'cure noże w zębach, podnoszą się 
z lekka. i cicho, i uh lękają na jedne kolano. Go
dzina goraca. Dławią oddech w piersi, serce im  
biję mocno. Zbójca zdaje się Czuwać, .oozy j-Jgó 
są ze wszystkiem otwarte, tylko źreuica mglista, 
i. otręt wiała. Celestyni dał Cherubinowi skinienie 
ręką , aby uważał pilnie na jego porusz m ij. 
Zbójca, nim się spad położył, opar! swój sztuciec
0 złom  skały., a zamek obwiązał j  sdwabną chustką. 
Celestyni rozwiązał ją  cicho, i :rozprżeslrzenił nad 
głową Cezarysa, jak rozprzelrzcuia jastrząb1 skrzy-, 
d la , gJ.y> ma uderzyć w łup upatrzony; a gd* 
iv_id/i.al*żk Cherubini iju? .v pogotowia; piorunem, 
zakrył ninrgłbwę zbójcy , i krzyknął: (.Teraz 11?
, C kefubiuo, jalc miody tygrys, rzucił się na 
giirdłu zbóicy , który, wydawszy krzyk okropny, 
porwał się, i śród krwie tryskającej, potoczywszy 
sie młyńcem , wystrzelił la  ślepo z pistoletów ,
1 padl nieżywy na ziem ię  Obadwaj chłopcy
paili .aliże, i leżeli rozciągnięci prawje bez duchu. 
S . i o i j  ujrzeli , ze bandyta juz się roszad prze
stał, podnieśli się, i bliżej ku niemu przystąpili. 
G.ląwa jego trzymała się jeszcze cokolwiek na 
karku; odjęli ją  zupełnie, zawinęli w jedwabną 
ękuslhę, a gdy między sobą ułożyli, aby ją każdy 
jąkąś 'częśc drogi niósł ua przemian, puścili sio 
da Neapolu.

Biegli co m ogli, i zawsze kiernnek brali ku 
m orzu,, które m  po lewej ręco , od księżyca 
oświeilpne, połyskiwało. Skoro dzień i ozświtał, 
ujrzelś Castro - Viłlari jednakże z obaWy , aby 
krew ciekąra nic wydala skarbu, który nieśli, lub 
aby. który z towarzyszów Cuzarysa nie pouiścł 
się na" nićli śmierci wodza awego, postanowili 
ojninąd ta miasto. ,•

Typiczosem i, głód .nadszedł; nowy kłopot. 
Jeden z nich odważył się pójść po chlćb do 
jakiej gospody, 4 drugi mi ił.czek ać ua niego 
ty górach,; .ałę-zaltiiłwie uszedł kawał drogi, już  
się i w r ó c i ł p i e n i ą d z e ? . . . "  Nieśli głowę , 
k tó ra . ,3,000 dukatów . wartość tuiała , a żaden 
z nich n'ie miał ani jednego bctjocco , za coby 
sobie chicha kupić mogli. T e n ,,  który niósł 
gló-wę , rozwiązał chustę., odjął kólc Cezarysa i 
łab -sayouzu towarzyszowi. JV przeciągu gocUiay, 
poiyjęócit wysłaniec,. opatrzony c h l e b m  na| trzy

d.jpi. Podjedli sonie, i puścili się znowu w drogę* 
Pgzez całe dui dwa, biegli bez ustanku,; mało c °  
spoczywali, ? ledwie na kilka godzin, snem  si? 
posilali. Ich wypoczynek był jak zwierząt dzikich? 
albo w trzciny gąszczu, albo W dupie drzewa? 
albo w. skal rozpadlinie. W ieczorem dnia trzeciego 
przybyli do włości Altayilla zwanej.

Gospoda była napełniona woźnicami, którzy 
podróżnych Jo Pestum odwieźli, flisami, którzy 
rzeką S e la ,p ły n ę li, i lazzaronami, dla których 
wszystko było jedno, gdziekolwiek dzień i noc 
przepędzą. Chłopcy usiedli w kacie, który jeszcze  
nie zajęty zastali, położyli głowę Cezarysa między 
sitliie, zjedli wieczerzę, jakiej nigdy w życiu nie 
mieli, spali Koleją, każdy swoję godzinę, zapłacili 
drugim hóicem, i szli w dalszą drogę nim jeszcze  
świiuę zaczęło. Około dziewiątej 7, rana ujrzeli 
jąkieś, miasto na ujściu zatoki; pytali się o na- 
ZKYjhp jego : odpowiedziano im, że to jest Nespol.

Teraz już nie miali powodu obawiać się towa
rzyszów Cezarysa, i szli prosto ltn miastu.. Przy
szedłszy do mostu Ś. Magdaleny, zoczywszy straż 
iranruzką., przystąpili l;u niej śmiało, i zapytali 
po lyąljbyyjsku ; do kogoby się udać mieli, aby 
im  wypłacono kw otę, Którą za głowę Cezarysa 
przyrzeczono. Straż słuchaia ich z walna mina 
aż do końca , poczem pomyśliwszy chw ilę, po- 
muskała wąsy i sama do siebie rzekła; T o  rzecz 
di iwna, te chłopaki nie są wyżej mego tornistra, 
a ju ż po włoski gadają : rDobrze ju ż , dobrze, 
moi mali Drzyjarielę, wolno wam wejść do miasta."

Dzieci nie zrozumiawszy, co straż mówiła, po
nowili swoje zapytania: »Zd*je się, ze maju coś 
do powiedzenia,, co tylko sam. diabeł zrozumie,-  
rzekła straż mrukliwie , i zawołała sierżanta.

Sierżant, który mówił cokolwiek lada jak po 
włoskn, zrozumiał słów kilka, i domyślił się, że 
chustką, którą Celeslini w ręku trzymał, głowę 
Cezarysa zawierała, i zawołał skwapnie swego 
oficera. Oficer dał chłopom dwóch lu d /i, którzy 
ich do pałacu ministerstwa pulicyi zaprowadzili.

Skoro żołnierza rzekli, że głowę Cezarysa przy
noszą , wszystkie drzwi otwarły ale przed nimi. 
Minister chcąc tych walecznych widzićć , którzy 
lialabryję z tauiego niebezpieczeństwa wybawili, 
ka zal Cheri bino i Celestyni wprowadzić Jo sw e
go gabinetu. Przez długą chwilę przyglądał się 
obudwcim, podziwiał sie ich smukłym kształtom, 
prosto-szczeićj minie, malownemu ubiorowi, oraz 
ich m ęzkiem u zachowaniu się ; pytał ich pa v lo - 
sltu, jakimto sposobem wykonać m ogli; oni opo
wiadali m u swoję sprawę, jakby ona coś b a ijzo  
zwyczajnego była; minister zad i! dowodów; Cele
styni ukląkł, rozwiązał chustkę, pochwyci! giow ę  
za włosy, i położył spokojnie na stole .przed 
ministrem. Na to nie było już nic odpowiedzićć, 
tylko wypłacić sum m ę; zwłaszcza, ze głowa była
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ta sama, którą minister miał w rysunku. Jednak
że zważając młodość obudwórh, zaczął im mibistcr 
przekładać, aby się jakiego rzemiosła uczyli, lub 
do ktćrego pułku weszli, dodając, ze rząd Fran
cuzki odważnych i śmiałych chętnie przyjm uje.

Na to przełożenie odpowiedzieli mu wprost i 
bez nam ysłu; ze rząd Francuzki bynajmniej ich 
nie obchodzi, ze są poczciwi Iłalabryjczycy, źe 
ani czytać, ani pisać nie umieją, i ze, aby tych 
się niepotrzebnych rzeczy uczyli, wcale chęci 
nie mają, ze to wolne życie, które dotąd wiedli, 
nie bardzoby ich dobrze do karności żołnierskiej 
przyzwyczaiło, i ze się nie spodziewają, aby 
w sobie jaką zdolność mieć mogli do wykręcenia 
się z bronią w reku, to na lew o, to na prawo; 
inaczej zaś ma się z trzema tysiącami dokatów, 
na to z wielką oczekują niecierpliwością, i czas 
ju z , aby im wypłacono. Minister dał im świstek 
papieru, zadzwonił na posługacza, i kazał ich 
zaprowadzić do kasy7.

Kasyjer wypłacił im  sum m ę: obadwaj rozprze
strzenili swoje jedwabną, jeszcze krwią spłukaną 
chustkę, wsypali w nią trzytysiące dukatów, a 
związawszy wszystkie je j cztery końce, wyszli 
drzwiami, które ich na plac St. Francesco-Nouvo 
wyprowadził; nie długo trwało, a juz byli na 
ostatnim końcu wielkiej u licy , Toledo zwanej. 
Ulica Toledo jest pałacem gminu. W zdłuż niej, 
jak daleko się ciągnęła, widzieli kupy na słońcu 
wygrzewających się lazzaronów, którzy z glinianych 
talerzów z wielką rozkoszą wpuszczali w swoje 
ogorzałe gęby najsmakowniejsze maccaroni. Ten  
widok był dla nich bardzo pobudzający, i wzniecił 
w nic-h apetyt niewypowiedziany; zbliżyli się do 
przekupnia,'kupili sobie pełny talórz tych łakoci, 
rzucili dukata, wydano im dziewięć karolinów, 
dziewięć gran i dwa calli*); tą zdawką mogli żyć 
obadwaj cale pól miesiąca. Usiedli na stopniach 
pałacu Maddaloni, zaczęli spożywać obiad , któ
remu się dosyć nadziwić nie mogli. Ulica Toledo 
służy do spania, jedzenia lub grania. Do spania 
nie m ieli jeszcze chęci, jeść im  się ju ż  nie chciało, 
więc bardzo naturalnie, ze obrali trzecie. W m ieszali 
się do jednej grupy lazzaronów, którzy mora grali. 
W  przeciągu pięciu godzin przegrali trzy calli,mogli 
taką rzeczą grać przez trzecią część wieczności.

Szczęśliwym sposobem dowiedzieli się jeszcze  
tego wieczora o tein , że w Neapolu są dom y, 
w których się po dukacie ja d a , i w których 
w jednej godzinie tysiące calli przegrać można. 
Gdy sobie żadnej wygody nie żałować umyślili, 
chcieli przeto dobrą zjeść wieczerzę, i kazali się 
do takiego domu zaprowadzić; było w nim table 
d’hote. Gospodnik spojrzał po ich ubiorze i za
czął się śmiać do rozpuku ; lecz oni pokazali m u

*) Dukat ma dziesięć karolinów, jedna karolina dzie- 
sięć gran , a jeden gran dwanaście calli.

pieniądze, które mieli przy sobie, a gospodnik 
zaczai się kłaniać jak chińsku pagoda, i oświad
czył, że pokoje czekają na ich p izyjęcić, gdzie 
jak  najlepiej usłużonemi będą, dopóki sobie ich  
excellency]e przyzwoitegp ubioru zrobić nie każą, 
któryby im z gośćmi dozwolił usiąść do stołu.

Cherubino i Celestyni wypatrzyli sio na siebie 
i nie mogli p o ją ć , coby gospodarz przez przy
zwoity ubiór rozum iał; mieli bowiem swój za 
bardzo smakowny, bo  jak ju ż namieniona, składał 
on się z runislej owczćj skóry, ckoło bioder 
opasanej, i z dobrych, około nóg osznurowanych 
sandałów; reszta ciała była naga, co im się na 
gorąco mniej uciążliwe, i rzeczą najwygodniejszą 
być zdawało. Jednakże gdy im  wyjaśniono , iz 
chcąc nabyć prawa jeść obiad za dukata, i wjed-* 
uńj godzinie przegrać tysiące calli, należy pit-r- 
wćj mieć koniecznie zupełne ubranie; nie opierali 
sie, i zezwolili na to. Tym czasem  nim do stola  
zastawiono, wszedł krawiec z miarą, i zapytał 
ich, jakiby ubiór sobie mieć życzyli. Bez namysłu 
odrzekli m u na to, że kiedy ju ż  koniecznie ubinr 
m ieć muszą, tedy rzeczą naturalną, iż nad inny 
przenoszą ubiór kalabryjski, jako narodowy, po
dobny temu, jaki młodzi i bogaci ludzie w Có- 
zenza i Tarencie noszą. Krawiec skłonił się i 
zapew nił, że ich escellenryje jntro rano żąda
nym ubiorem usłużeni będą.

Ich excellencyje wieczerzali w swoim pokoju 
i przekonali się, że rauiolli i surnbajone daleko 
smaczniejsze, n\i maccaroni, że la crima Christi 
zasługuje mieć pierwszeństwo od czystej zdrojo
wej wody, i że białe, śniadym gryskiem osypane 
bułeczki, daleko snadniej dają się połyskać, ani
żeli owsiane, w prysku pieczone placki. Skoro 
się smaczną wieczerzą uraczyli, pytali posługacza? 
ażaliby im  na poddaszu przespać się nie po-J 
zwolono; sługa wskazał im  dwa łóżk a , które 
oni za kapliczki mieli.

Celestyni, który niejako hyl kasyjerem , za-1 
mluiął chustkę z dultalsini do stojącego biórka, 
wziął klucz do siebie, i zawiesił go na wstążce, 
którą nosił na szyi. Poczem odmówili do Najś. 
Panny pacierze, a każdy, ucałowawszy swój ska- 
plerz, położył się w swojem  łóżka, w którem by  
pięciu wygodnie pomieścić się mogło , i spali 
smaczno do dnia białego; krawiec dotrzymał im  
słowa, a będąc ju ż przyzwoicie ubranymi, wolno 
im  byłe przy table d hote obiadować i zwiedzić 
salę gier, gdzie sto dwadzieścia dukatów przegrali.

Jeden z przebiegłych graczów, chcąc 'ich w tej 
stracie pocieszyć, dał im dc zrozumienia, ze ich 
w takie miejsce zaprowadzi, gdzie się daleko lepićj 
zabawią. Gdy godzina nadeszła, napełnili kieszenie 
dukatami, i dali się prowadzić do owego raju 
pociechy; powrócili z tamtąd dopiero o świńcie 
do oberży weseli, ale z próźnemi kieszeniami.
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Ctćir się tam bawili', m om o 'm sin podobało, uh  
prawie, jah gra, i dobrami potrawy stół zastawiony; a 
le  mieli adres, więc następującej nocy to miejsce znowu 
odwićdzili. —  Ten sposób Rycia wiedli przez dn. czter
naście, a to już wykształciło icb nie mało. Jużby ich 
za francuzhich podporuczników, lub za coś podobnego 
mieć można byt

Pewnego wieczora z n w u  się , jah zwyczajnie, do 
tego ulubionego domu wejść zapędzili; ale na icb nie
szczęście tenże, na rozkaz rządu, zamkniętym lui tał, po
nieważ jakieś zabójstwo, ńie wiem jakie, w nim nię zdarzyło.

Żałując straty tak przyjemnego prr.yby.ku juz się 
mieli do gospody /rócić, lecz widzieli, ze ludzie kupami 
w jednę stronę ciągnęli; nie długo m yśląc, udali się za 
nimi. W  kilku chwilach byli przy E U le-R eale,  nu spa- 
nialej ulicy Chiaja, któićj jeszcze uie znali.

Chiaja o  siódmej wieczorem jest miejscem od pięk
nego świata tłumnie odwidzanćm; wszystek Neapol przy
bywa tutaj dla Oswićzcnia się ługodoćmi wietrzyki, . m e  
z moiskićj zatoki zalatując, niosą z sobą woń pomarańcz 
z Sorentc, i jaśminów z Poailipp . Tan. jest więcej wodo
trysków i posagów razem , niż. icb w caiyra świecie 
obaczysz; u za temi wodotryskami, i posągami widzisz 
m orze, jakiego nigdzie nie ma.

Nasiobudwaj birboni polubili sobie to m iejsce; prze
chadzali się w tym wesołym wirze śmiało i rozparte ; 
trzymając jednę rekę na sztylecie, a drugą na dukatach 
w kieszeni, nie mieli względu dla nikogo, dotykali się 
hohiet łokciami dość grnbijsusko, a mężczyzn potrącali 
z drogi. Ujrzeli przed kawiarnią wieiką grupę mękczyz.u, 
pośród tej grupy stała hoiaskń, i w tćj kolasce «iedziała 
prześliczna kobieta, która się lodami chłodziła.: T ę  panią 
z hli. ka oglądać, złożyła się ta grupa. I była 10 w samej 
istocie piękność, jaka po stworzeniu E w y, pierwszy raz 
z rąk stwórcy w yszła; byłato piękność, któraby i anioła 
do upadku przywiodła. Nasi Halabryjczykowie feazli do 
kawiarni; kazali sobie dać sorbetu i usiedli w  oknie dla 
przypatrzenia się z blizka Kobiecie', która prócz innych 
urokow dziwnie piękne rączki miała.' »Cor/>o J eB a cch o! 
jakże ona piękna 1* zawołał Cberubino.

Jakiś mężczyzna w czarnym ubiorze abiiżył się dn 
-niego, i rzekł mu w pól g łośno: ziUbwila pomyślna-, 
nie należy jćj zaniedbać*

»I cćz to ma zt.aczy-ć?-*
t T o m : znaczyć, t e  hrabi na Fornera od kilku dni zostaje 

w niesnaskach ze swoim  kochankiem, cozs.ati się —  i — *
»I cóź.?«
»Szczęś1iwy. kto znajdzie sposobność, komu się po

wiedzie zasłużyć na jćj wejrzenie , i  — «
»1 któż ty je s teś?«
yZnaw ca sztdk p .ękuych; dobićrm u m odelów  dla anaho- 

m ilycb  artystów .*
»Nie ro zu m ićm ; n ie  chciałbym  t ię z tą  p iękną hobićtą 

bliżej poznać.*
. »T o  bardzo .trudno , trzeba pićrwćj ująć jćj damę 

domn , aby —  aby wolno było podziwiać ałę brabiay 
wdziękom i z blizka:, s ł/szćć  jćj 'głos melodyjny, b y ć  za
chwyconym j8j dowcipem jenijćlnym.*

»Ileż to ujęcie kosztuje?«
aPięćset dukatów , i głębokie milczenie.*

wtedy będzież mi wolno zbliżyć się do nić], 
i słyszeć jdj głos melodyjny ?« —  »Śad»ęj«

»1 ja z t o b , ,« rzekł Celestyni-; -»pojd*iemy jazem  
oglądać ten model jenijalny.c

» Wtedy podwójna kwota,* rzekł czarno tfbrany. 
uDobrze-, juz dobrze. Staraj się zapewnić, cz» po

zwoli sobie służy ć, ■ a j&oićin przyjdź du nas, mieszkamy 
w hotelu de yen ice.e.

C zarno  ubrany  p o k ło n i ł  s i ę ,  i poszed ł  w s w o ję , a 
nasi ch łopcy  w swoję drogę. Pow óz  h iab iny  odjechał.

Cclcstino i Cherubini przyszli, do gospody; mieli jeszcze 
500 dukatów całego majątku. Usiedli na przeciw siebie 
przyslole, położyli w środku ta.iję kart, i jeden po dru
gim brał koleją. A ss coeur  padł Cherubinowi.

->Szrzęśliwy i !« rzekł Celestyno, i rzneiłsię na łóżko. 
Cherubino wziął 500 dukatów do kieszeni; popróbował, 
czy jego sztylet łatwe się z pochwy wymyka, i oczekiwał 
czarno ubrauego. W  pół godziny nadszedł.

•»Przvjipuje ?« —  sPrzyjmujc!*
»Pójdźmyż.« Zeszli. Noc była pógodna, i wesołego 

huiuorp, wszysthiemi swenii oczyma świeciła ną ziemię. 
Hrabina mieszkała lb  przedmieściu Chiaja; cźarnó ubrany 
szedł przodem, Cherubino ze aim, nócąc sobie piosnkę: 

C he belta cosa de niorire ucciso ,
Inanze a la porta de la inamorata.
Jd a ni ma se ne sagli in paradiso ,
E l  lo c'lorpo lo chiegne la teasata !*J 

Przyasli do skrytych drzw., przy którycb czekała ich 
pokojowa. » T i  pani ma zlecenie zaprowadzić esellencyje 
do hrabiny. Dopełniłem przyrzeczenia; wizyta przyjęta; 
proszę o sto dukatów dla m nie; a czterysta raczysz w ło
żyć w alabastrowy koszyczek, htóry na Kominku stoi; 
dama d sin.u Dęamie je umiała znaleźć.* Cherubino za
p łacił, i poszedł za pokojową.

Byłto piękny pałac m arm urowy; po obn stronach 
wschodów stały kryształowe banie, a między każdą lampą 
umieszczone były z bronzu urny, w których wonie gorzały. 
Prrephodz li jednę komnatę po drugiej , w którychby 
j a kię gp kro la z  całym jego dworem umieścić można było ; 
poczćn no końcu wielkiej galeryi stanęła pokojowa u 
drzwiczek, kióreniewido z.nie w szpalerowej ścienie ukryte 
były ; otworzyła je, i wpuściwszy Cherubina , zamknęła.

-sTyżeśto, G idsa?* rzekł głos piewieści. Cherubino 
Spojrzał w stronę, z  której głos wyszedł, i poznał hrabinę 
w  białej, iehhićj muślinowej sukni, na pysznćj, różowej 
sofie spoczywającą; bawiła się pukiem Swoich długich 
w łosów , które ją , jakby hiszpański płaszczyk, ocieniały 

■»Nie, sijuora, miejesttu Gidsa, ja to jestem,* odrzekł 
Cherubino.

sluko.P .ty sgn ore?* rzekł głos jeszcze czulszym 
w^racętr.

.-vja, Cbembino, dziecię M adonny.* T o  mówiąc przy
stąpił bliżej he sofie,-któia się na kilko stopniach wznosiła.

Hrabina, uderzona -tym głosem, oparła się na łokciu, i 
podniosłszycoholwiek głowę, patrzyła ua niego zdziwiona: 
^Przychodzisz zapewnie od s ~ego pana, m łodzieńcze?* 
zapylała.

»N ie , ja przychodzę od siebie sam ego, signora?* 
-sColto ma znaczyć? Nie rozumię.* 
iżarac wytłumaczę. W idziałem panią dzisiaj w  Chiaja, 

gdzieś lody jadła, ujr.awszy ją ; p er  lia oeho , jakże oua 
jest piękną 1* z . . .  łałem z uniesieuien. Hrabina uśmie
chnęła -się. ejnliiś czarno ubrany mężczyzna zbliżył się 
do mnie, i rzełł mi: '-Młodzieńcze, chcesz ty z tą piękną 
Kobietą k.óra się-tobie tak mocno podobała, zapoznać 
się blizćj?* C b cę, odrzekłtm »T o nie tak łitw o ; trzeba 
ująć jćj panią domu ,« odrzekł mi nato. Mnićjsza o to , 
ujmę ją ; odpowiedziałem. Przyszedłszy ze mną do tych 
drzwi, zażądał s t o  dla siebie , a kazał mi c z t e r y s t a  
wrtbeić w koszyk alabastrowy ; oto ąą.e Cherubino rzucił 
trz,. lub Cztćry garście złota w koszyk, klóry się prze
pełnij , a dukaty zaczęły się toczyć po gzymsie komina 
i spadać na posadzkę.

t e  to za szkaradny cziowiek ten M afeol* rzekła 
hrabina.

Nie m a m  żadnego Mafea, ani wićm, czy szkaradny, 
ale pani widzisz,  że tu jestem , i wićsz za jaką cenę.*.

*) JaHŻe miło paść trupem u drzwi kochanki;
Dusza idzie do nieba, ciało zlewa łzami kochanka.
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T o  m ówiąc chciał się zbliżyć.
»Ani z miejsca 1 albo na ludzi zadzwonię i z domu 

cię w yrzucić fcazę!« rzekła z uniesieniem hrabina.'
Cherubino zgrzytnął zębam i, zagryzł usta i p o łoży ł 

rękę na sztylecie i »Signora, jestem Kalabryjczyk, a jeszcze 
góra l! Pamiętaj o  tem ! Dziecię, które z Tarsyi do Nea
p o lu  g łow ę zbójcy  w chustce przyniosło, a jaką g ło w ę , 
i jakiego zb ó jcy ?  Cezarysa ? Rozw azto do>brze.«

»P rzcbóg ! T y ś  t o ?  i t u t a j ! -? wrzasłe z prze-
•trachein hrabina.

i ja m to , i tu taj,«  rzehł Cherubino spokojnie*
uPreczI... a lbo ...«  1 1
» O h o ! b y ć  tu , kupiłem sobie p raw o .« 1 '
»O d ejd ź , a lbo «
Hrabina w y c i ą g n ę ł o  spiesznie ramie, aby chw ycić za 

taśmę od  dzwónka. Cherubino jeszcze spieszniej jednym  
skokiem od  komina by ł juz przy dywanie.

Hrabina w ydała krzyk przeraźliwy i zem dlała; Che
rubino rzucił sztyletem i przybił je j rękę du  ściany ,
0 sześć cali niżej od  taśmy. —

»Holla 1 Celestyni 1 czy wstaniesz ty dzisiaj ?« zaw ołał 
C herubino, pow róciw szy we dwie godzin do gospody.

Celestini porw ałsię  z łóżka, przetarł sobie oCzy i wpa
trzył się w niego: »T yś krwią zbryzgany?*

zFraszka!« —  rA hrabina?...*
^Przedziwna kobieta.a 
»D o licha! I rżrgoześ mię zbudził?« 
y łło  już ani bajoccu  nić mamy w kieszeni, i nim 

świtać zaeżnie, w  podróż nam się puścić wypada.«
Celestyni wstał. Obadwaj ch łop cy  wyszli z hotelu, 

jakto często czyhić zw ykli; nikt ich nie zatrzymał.
O pićrWszej z rana minęli most M a d d a d tn a , o piątój 

byli ju| między górami. W  głębokim parow ie , między
shałami, zatrzymali s ię : . ,

» N o , cóż teraz pocznie’m y?« rzek Celestyni. — ‘»T o  
właśnie i moje pytanie. W rócim yż znowu paść trzodę.* 

rPrzenigdy... na Zbaw iciela!* '
»W ięc  zostańmy zbójcami !a
Obadwaj ch łop cy  podali sobie z radością .dłouid, i 

uderzywszy w  mc w znak zgody, przysięgli sobie pom oc
1 przyjaźń wieczną. Sumienuic dotrzymali słow a, od-ięj 
ehwili nigdy jeden drugiego nie opuści!.* ,

}>Ałe n i e ,  m ylęsię ;*  wskazując na grób świe'zy, rzekł 
z w e s t c h n i e n i e m  G i a c o m o ;  »przed godziną włkśuie 
jeden opuścił drugiego.* (Dalszy ciąg- nastąpi.)

______________ * ‘ i .
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K A R O L  L I P I Ń S K I .

Z  l i s t u  p i s a n e g o  z L o n d y n u  d o  L w o w a  
umieszczamy niektóre szczegóły : Dnia kwietnia
o 1 3 / ł  * południa, po bardzo szczęśliwej zegludze na 
stathu parow ym  Cruisidor,  wysiadł Karol Lipiński w D o- 
werze na brzćg angielski. Dnia 17. rano przybył do L on 
dynu, a dnia 20. otizym ał już od  towarzystwa fiibarmo- 
niejnego zaszczytne zaproszcuie, odegrania, w tęgoż ąali 
dnia 25, koncertu , którego próba odbyła, się *łnia 2Śgo 
w  obecności komitetu filbarmoąijuęgo i licznego ąą^iip- 
ryjum, a klóryto koncert tak,pod względem kouipqzyt.yj, 
jak i wykonania wymaganiu obeęuyeji,, jak się, zda.wałp, 
zadość uczynił. -y, Rrzy popisie 25., powfięjtszał.» 
stopniow o oklask za każdą odegrapą’ częścią , cp dla 
pana Lipińskiego te'ni pochlćbnićjszćm  b y ło , ze Lipujski 
jeszcze nikogo z publiczności nic znał. Gzem, się tylko 
Europa poszczycić mogła, zebrało się tu na teraźniejszą 
p orę  honcertową ; jest ,tu liczba nic.mała artystów bądź 
g łosem , bądź pa ioslrumęntacb popisujących  ąję. ^)ni 
lia koncerty p^zyznaczone były juz przed przyjazdem 
Lipińskiego, aż do ostatniego lipca rozdane, uwia.óomieuia

*sś.n a . dwa-miesięcy wprzód po murach poprzybijane, i 
ipe sklepach muzycznych poroznosżone ; wyznaczono więc 
Lipińskiemu dzień Igo czerw ca, którylo dzień właśnie 
porę koncertową kończy. W  przeciągu tego czasu dają 
tu wielkie oraloryja; Lipiński był dotąd na dwóch tylko 
obecnym : na oroloryjum Jsm el w E g ip cie , i M cssiat,  
oratoryjum Ilandla, przez 600 muzyków i śpiewaków , 
wykonane w ogromni} sali, w której nad orkiestra są 
przepyszne organy ;  uje można ąobie^ łąlwo wyobrazić 
tego religijnego wreżemia, jakie ta potężna i zadziwiająca 
muzyka wywiera na ipuDlicznoąć najdohrańazą, która się 
jćj z, pratodziwą pobożnością przyąłucl.iwa.

W y p i s  z g a z e t y  T ip i .t s  z d. 26. kwietnia 1636.
( Philharmonii society.J  Na danym dnia wczorajszego 
fiłbarnionijnym koncercie wystąpił, po raz pierwszy w tym 
kraju, znahómilćj słuwy artysta; byłlo Karol Lipiński, 
który, grając koncert - ne skrzypcach, okazał się zupełnie 
godnym tej wielkiej w.ziętości, jaką pa stałym lądzie ma 
juz od daw na.—  M ówiąc prawdę, rzadko nain się kiedy 

jzdarzyło to szczęście słyszeć większego na tym instrumencie 
.mistrza* mad pana Lipińskiego., .Styl jego jest rodzimego 
charakteru, śmiały i urdziuajcouy, pełen zgoduo-dźwięcz. 
nych , misternie dobranych kontrastów; co sprawia, lt>e 
jego gra w nieustannej uwadze trzymając słuchacza, oni 
mu na chwilę odpocząć uie daje; czego zwykle inni 
artyści czynić zaniedbują, i o lak zalelną przyiniotowość 
postarać się Jjie umieją , przezco samo ich gra staje się 
iedno-tonńfl,, nudną, usypiającą.. Pod iym , względem, łre 
wszystkjcb wirtuozów, których słyszeliśmy . na tym in
strumencie ,|.żaden ąię Wk bardzo nie zbliżył do gry 
Paganiniego, jak pan Lipiń|ki^C«,ystość i wyrazistość prze- 
,chodów jego f/mcażóuH,1. jest nader pociągayaca , a dźwięk 
podwójnych tonów ('doplpeLgri/yeX-v>>soW\cgo skutku. 
Używa on ich uie lylko-przypadkowo, ale umić wieść re 

■ dowolnie koleją przez długi nót Szereg, tak ezysto i tuk
d o s k o n a ł a  wykończono, ze. się zdaje,-jakby grałuodw óch
daizemi io»Sruułeetącb.;-r ppdziwnie piękny •mieliśmy 
jego żucferwoloy( '#lę j e & ° d % rc równie -ivc wzglę
dzie .wynalazku, jak 3 wykgpapia, dajeho piękoićjut i 
więcćj energijue, Tcu scrflegUBy-poblask, który pan L i

piński jahd Idoyiód pochwały, po, skończonym koncercie 
luzes tauditóryjem diUlautów odebrał, uie pozostawił 
zadne'j wątpliwości, izma wszelkie i słuszne prawo wsztuce 
sw ojćj, ńa stopniu najwyższym byc_ umieszczonym ; nie 
m ożna’ albowiem .temu zaprzeczyć, że jest równie głębo
kim muzykiem* jąk, |.,łsUńfełQpym artystą.

« *
0 - tfłic daWnę zgaśky .aągyiUki poeta-; filozof Goleridge, 
przełożył lEalU *sleip& & w l'iV* > V Q"  *T °*o t r iz Anglicy 
dramat ten za swój ojczysty uważają, dodając, tz Gole- 
jid ge- w przekład?1®; Sań1 Jidrwotwór przewyzazył. —  
W  ogóle W allenstcin  ulubionym jest w Anglii, zdaniem 
pewnego krytyka, o lbrzy»j .t-eo drąmait ipraewyższó dra
matyczne utwory Gólbego i innych.

W  bliźkośgi F.ię.-JąflP»rs> lcz,y,klasztor A;udo; urie- 
rzajaey s**P}» pOSCłÓją rbar.wą, ,zą,kraiowaflću»i ckunnih i 
_wyspkićmt,|n«ry.)iAV,tyio mpBąitęrw ,zwykie ma.oząsd/ie- 
ja..i zamykane są kpRjęty, ,np; jeżeji hiałąomeki m f  pc^ 
wody do zazdrości, jeżeli dal.ęką prźedsiybieMe-piddróż, 
jeżeli żoną iwydaiKAf. W  .pbęwiąźhów winuegó p o - 
^łrfwcdf}w«,.i t. p,|,bzcsęsUw® daiuly, nie znają: po-
dobnego klasztorut « 1 ■

W  iibię .deputofyągyyd1 wFaryzu niedawno szcze
gólniejszą przełożono petyc.yję:1 Aby baokierowie nie ros- 
kład.ąli więcej .prąed. Pigzynia publiczności stosów złota r 
Lanknotów, ale patonsiaskmają wy wiesźać-sryidy.stosowne; 
nquieważ(, m ó w j, widok lój'm am ony/O bódza w duszy 
przechodzących biedaków nicponnarhówanc żądze' i p®- 
ku>yt ,którc c*ąsKdóqć do zbratlni prowadzą.

BeJablori Jan  t\cP. K am iń sk i. Diuk Piotra Piłleru, we Lwowie.


